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Z Berlina. — Zważając na wielkie zna- 
czenie, jakie zbliżanie się i spokrewnie- 
nie między dworem.Duńskim i rossyj- 
skim ma dla Niemiec całych, wypadek ten nie 
koniecznie pomyślne tu uczynił wrażenie. Po- 
siadamy obszerną przestrzeń brzegów morza 
baltyckiego i znaczne nad nićm porty, W ybrze- 
ża Pruss i Pomeranii, ponieważ ich flottą o- 


bronić nie możemy, na każdą napaść wysta- 


wione i nie potrafilibyśmy nieprzyjaciela od 
lądowania wstrzymać. Morze baltyckie podo- 
bnie jak Czarne stoją faktycznie pod wpływem 
Rossyi; więc na przypadek wojny, nie należą- 
cćj przecież do rzędu niepodobieństw , ważnąby 
było dla nas rzeczą w ścisłćj z państwami skan- 
dynawskiemi zostawać przyjaźni. Słychać, że 
w Sztokholmie przyjaźni z Niemcami wiel- 
kie przypisują znaczenie, ale w Danii rzecz 
się ma inaczćj; w Kopenhadze albowiem prze- 
kładają związki z Petersburgiem, rozumiejąc, 
że pod względem cel na Sundzie i liberalnych, 
na przyszłość zajść mogących ruchów, z nad 
Newy opieka i pomoc zjawić się mogą. Zwią- 
zki małżeńskie mniemanego następcy tronu duń- 
skiego z córką Cesarza Mikołaja zwróciły uwa- 
8? powszechną. Dla Rossyi przyjaźń z Danią 
baturalnie bardzo pożądana; w Kopenhadze 


„mają klucze do Sundu; król duński stróżem 


morza baltyckiego, podobnie jak Sullan d- 


+ 


dźwiernym morza czarnego i Dardanelów; ale 
właśnie jednego i drugiego władzcę Rossya co 
raz to bardzićj wpływem swym ogarnia. Py- 
taniem więc. wielkićm, ażaliby w stósunkach 
tych zmiana nastąpiła, gdyby W, Księżna Ale- 
xandra (małżonka Księcia Frydryka heskiego ) 
umrzeć miała, czego się obawiać należy, po- 
nieważ choroba jćj nieuleczona (2). Od ży- 
cia tćj młodćj Księżny zawisło wielkie pytanie 
polityczne. — Twierdzą tu osoby dobrze rze- 
czy świadome, że osobista obecność Cesarza 
rossyjskiego z7 możebnością związku ślu- 
bnego Księcia Jerzego Cambridge z 
W, Księżniczką Olgą jest w styczności. 


Z Wrocławia, d. 13. Czerwca. 


(Gazeta Vossa). — Podróżny odbywający 
teraz drogę od Świdnicy ku górom, może ła- 
two zosiać mimowolnym widzem epilogu do 
straszliwego dramatu, którego widownią w dniach 
4. i 5. t. m. były wsie Peterswaldau i Langen- 
bilau.. Otóż tam gubią się ich wspaniale domy 
w górach, a na nich dzisiaj jakaś błoga irczość 
rozlana; tu na szossie mija Das wóz eskorto- 
wany przez huzarów, ua Rim wśród czterech 
piechurów siedzi wieśniak z chytrym i szyder- 


„skim uśmiechem w świątecznym stroju, Nie 


długo potćóm w samem Langenbilau spotykamy 


, wóz, oplatany, huzary z pistoletem w ręku ota- 


czają go, na nim trzech w kajdany okutych 
ludzi, dwuch z nich spozierą:z obawą i w za- 
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myśleniu , trzeci śmieje się do mieszkańców wsi, 
którzy ze wszech stron lanie nadbiegają, albo 
już pelni oczekiwania we drzwiach i oknach'stoją. 
Są to wstępne sceny epilogu do dramatu, jaki 
. się w murach więzień Świdnicy toczyć będzie, 
gdzie się już znajduje wysłana z Wroclawia 
komissya śledcza i 69 osób za udzia! w rozruchu 


z dnia 5. osadzonych; prowadzą tam i tych 4 


świeżo w ręce sprawiedliwości ujętych. — 
Przejdźmy wzdłuż zabudowań panów Dierig 
przedzielonych ivnemi domostwami, aż do koń- 
ca wsi, gdzie zabiega droga od Peterswaldau, 
Zakład Panów Helbert i Andretęky leży tuż 
przy ulicy i pierwszy w Langenbilau uległ pod 
napaścią burzycieli, 
dzieło zniszczenia. Nie masz i jednego okna, 
tyłko kawałki szyb od szczytu do spodu, krzy- 
_ że połamane i wyrwane, żelazne pręty krat po- 
kruszone, drzwi powybijane, przed domem 
szczątki poiłuczonych sprzętów, na ścianach 
dobitne ślady rzucanych kamieni. Tym wido- 
kiem niejako przygotowani wchodzimy we 
wnętrze domu, ale pierwszy rzut oka przekona 
nas ile rzeczywistość przewyższa najswutniej- 
sze Gczekiwanie. ‘Za każdym krokiem stąpamy 
po gruzach, nic się nie uchroniło, chyba co 
zdołało się oprzóć zaciekłym ciosom siekiery. 
Ściany nagie, na podłogach kupy kamieni i 
szyb, na drobne kawałki rozbite meble, po- 
darte papiery i obicia, porozrzynana pościel, 
rozwalone piece; znikło wszystko, cokolwiek 
miało jakąś wartość i bez trudności uniesionem 
być mogło, Ozdoby ścian zniszczone siekierą 
i to z laką gwałtownością, iż mar się kruszył. 
Newet klamki u wielu drzwi odrąbane. W po- 
kojach, kantorach, na górach i w najglębszych 
sklepach jedno spustoszenie. Żelazne drzwi 
powyłamywane, gdzie się poza niemi jakich- 
bądź zapasów spodziewano. Najordynaryjniej- 
sze nawet sprzęty nie unikły systemalycznego 
zniszczenia, W sklepach znajdujemy jeszcze 
reszty butelek; w jednćj chwili wypróżniła je 
szalona zgraja, i z rękoma skaleczonemi przy 
utłukiwania szyjek, wracała do nieszczęsnego 
dzieła. W obudwóch zakładach celem napaści 
głównym były składy towarów i zapasy male- 
ryału, zoikły one w większćj części, a to, wi- 
nienem nadmienić, nie bez wyboru. Tu leżą 
szmaty, tam porznięte weby, półki, owdzie 
poprzewracane beczki z farbami i innemi sub- 
stancyami. Słabe to tylko rysy smutnego obra- 
zu, jaki rzeczone zabudowania w Łangenbilau 
i Peterswaldau stawiają.. W ostatnićm miejscu 
zniszczenie było, że tak powiem, jeszcze wy- 
bredniejsze i doskonalsze, jeszcze więcćj w 


Wszędzie zewnątrz widne, 


szczegółach #wykończone "Tu wszystko na 
drobne kawałki tłuczono , nawet dachy zrzuca- 
no. Dziwna rzecz, że na poręcze schodów, 
które aż do poddaszy wyłamano, wszędzie się 
jednako uwzięto, do czego niezawodnie dopie- 
ro ostatecznie się zabierano, inaczćj trudno po- 
jąć, jak z przebiegającćj po schodach rozjuszo- 
né) tłuszczy, nikt karku nie nakręcił. Głębszą 
jeszcze zgrozą przejmuje widok resztek wytwo- 
rnych machin, zburzonych w zakładzie Dierin- 
ga. Drewniane jako i kruszcowe ich części 
zarówno połamane, najmocniejsze żelazne koła 
w kawały rozbite, kosztowne miedziane walce 
Z wyrafinowaną złością popsute. Z pięknych 
Jacquard'oskich i Schónherra tkackich krosien 
sterczą ułamki, rozpięte włókna zwieszają się 
przerznięte, robotnicy, co przy nich dostatni 
mieli zarobek , pokazywali mi ze łzami w oczach, 
jak tu, »buntownicy gospodarzyli.«  Tylkó 
wielka maszyna parowa uniknęła zniszczenia. 
Maszynista na wezwanie zajadłćj zgrai oświad- 
czył się gotowym wpuścić ją do zakładu, o- 
strzegł przecież zarazem, iż przy najmniejszem 
uszkodzeniu nie ręczy za skutki. _ Weszli tedy 
ilu się ich zmieścić mogło, inni rzucali w o- 
kna kamieniami, lecz te w większćj części 
szczęśliwie się odbiły o kraty, Maszyna była 
właśnie w najmocniejszćm natężeniu. Napa- 
sinicy przyglądali się jéj zdumieni, dotykali 
lekko tćj lub owćj szruby mówiąc jeden do 
drugiego, że »to jednak bardzo pięknel«  Na- 
gle otworzył się jeden z wentylów bezpieczeń- 
stwa, para z łoskotem buchla z otworu, i z 
krzykiem »tu proch« wypadli wszyscy z nie- 
bezpiecznego miejsca. — Jeżeli już ta, przy 
skreślaniu tego, na com się własnemi patrzał 
oczami, żywo uczuwam trudność mego zadania, 
nie odważam się przystąpić do wystawienia wy- 
padków z dn. 4, i 5. Czerwca, gdyż mógłbym 
je tylko złożyć z wiadomości i opowiadania 
obcych, lubo je mam od osób wiarogodnych i 
szanownych. Do sędziego należy, wszystkie 
tyloliczne fakta, w których się wydarzenia 
charakterystycznie wyraziły, w organiczną ca- 
łość związać i z nich wyłuszczyć właściwą i isto- 
tną pobudkę zbrodni. Ja mogę tylko powtó- 
rzyć podania, które mam za niewątpliwe lab 
najwięcej doprawdy się zbliżajace, i na nich 
oprzeć moje osobiste o rzeczy zdanie, 
SEmi 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 8. Czerwca. + 
W skutek Ukazu Rządzącego Senatu wszy- 
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stkie władze w państwie wezwano, aby natych- 
miast dochodziły wszelkićj rachomćj i, nieru- 
chowćj wlasności Hrabiny Antonii Potoc. 
kićj (małżonki. skazanego dawnićj Hrabiego), 
która bez wiedzy rządu z kraju się wydaliła, 
Wszelki jej majątek ma być zasekwestrowany.. 


(Doniesienie to wyjęte z Gaz. Powsz, A uszbu r» 


skićj; w gazetach Polsko - Rossyjskich o tym 
Ukazie nie ma żadnej wzmianki.) 
FPrańcya 
Z Paryża, dn, 18, Czerwca. 


Z, powodu nieporozumienia pomiędzy Preze- 
sem sądu królewskiego Panem Seguier a stanem 


adwokatów Paryskich panowało wczoraj w pa-. 


łacu sprawiedliwości wielkie zawieszanie. Pier- 
wsza Izba, w którćj P, Seguier przewodniczy, 
zapełniona była adwokatami, którzy jednak nie 
w urzędowym przyborze, ale tylko w zwyczaj- 
nej. odzieży tamże stanąli, czekając z niecierpli- 


wością na skutek poczynionych kroków. Miano, 


jeszcze nadzieję, że się nieporozumienie to'w do- 
bry sposób załatwić da; ale natłok ciekawych 
widzów którzy wyglądali widowiska upakarza- 
jącego odwolania, stał się przeszkodą takiego 


pojednania, Dowiedziano się, że Prezes wzglę.. 


dem wyrażenia swego o niesumiennóm wykony- 
waniu adwokatury żadnćj deklaracyi dać nie 
chce; wręczono zatem Prezesowi list od stanu 
adwokackiego, który dotąd wstrzymano. A po- 
nieważ w przełożonych sprawach żaden adwo- 
kat w obronie stanąć nie chciał, widział się P. 
Seguier zmuszonym czynności te odłożyć, z tem 
jednak nadmienieniem, że gdyby w dzień ad- 
roczenia żaden adwokat nie wystąpił, uważało- 
by się, jakoby. oskarzone strony obrony się 
zrzekaly, że przeto samychhy tylko wysłucha- 
no obrońców królewskich i według tego zawy- 


rokowano. Potćm zamknięto posiedzenie, a ca- 


ły sąd królewski na prywatną zwołano radz. 
Słychać jednak, że bie przyszło jeszcze do sta- 
nowczego rozstrzygnienia pod względem listu 
adwokatów i że rozstrzygnienie to na dziś od- 
łożono. Dziennik Sporów jest tego zda- 
nia, że Prezes Seguier bez skompromitowania 
śswojćj godności mógł był stanowi adwokatów 
Pojednawczą dać deklaracyą; bylby tym spo- 
sobem uspokoił burzę, którą, jakkolwiek po- 
mimowolnie, w rzeczy samej ściągnął. 

Minister wojny otrzymał depeszę od Gene- 
rała Marey z Algieru z dnia 10. Czerwca, we- 
Clug której nad wszelkie spodziewanie Cesarz 
Marokkański przy nieprzyjacielkich krokach 
Przeciw. Francyj obstawać się zdaje. »Powia- 
dają tu, opiewa taż depesza, że Marokko Abdel 


Kadera popierać nie przestaje i że tenże wojnę: 
świętą ogłosi. -Zdaje się, że kierunek swój 
ka Tellowi Orańskiema weźmie. 

- Książę Aumale, jak świeżo z Algieru dono-. 
szą, przybył znów dnią 4, Czerwca z Biskary 
do Konstantyny, Zostawiwszy w Biskarze od- 
dział lekkićj piechoty i urządziwszy stósunki 
podbitych pokoleń gór Aures,  Generał-Major. 
Delame powolany był przez Księcia do Kon- 


stantyny i miał podobno otrzymać dowództwo 


w prowincyi wschodnićj. Generala tego czę- 
sto jaż do ważnych spraw w Afryce używano. 
- W biorach pałacu Bourbońskiego szło wczo-. 
raj bardzo ostro. Miano wybrać komissyą do 
zbadania prawa o wychowaniu. Wyjąwszy 
Pana Carne składa się komissya wybrana z sa- 
mych tylko prawie przeciwników rządowego 
projektu do prawa, jako z PP. Dupin,- Thiers, 
Dufaure i im podobnych. , Spodziewać. się na- 
leży, że albo Pana Thiersa, albo P. Dupin 
sprawozdawcą obiorą, I w jednym i w drugim 
razie nie najlepićj się powiedzie wnioskowi rza- 
dowemu, a gdyby P, Thiers sprawozdawcą z0-, 
stał, nie omieszkałby zapewne rzeczy tak kie- 
rować, aby z nićj kwestyą zrobić gabinetową. 
Szczęście dla Pana Villemaina, że do obrad na 
tegorocznem posiedzeniu zapewne już nie przyj- 
dzie, a klo ma czas, ten na wpół ocalony. 
Listy z Oranu z dnia 8. donoszą, że w o- 
cy z dnia 5. na 6. parowy statek »le Vautour« 
ztamtąd do Tangeru odpłynął. z naglącemi de- 
peszami dla tamecznego konsula. francuzkiego 
i pewnym rodzajem ultimata do Sultana Muley 
Abderrhamana, od którego się domaga zadosyć 
uczynienia za nieprzyjazne kroki ze strony woj- 
ska jego. Aż do powrotu tego okrętu będą 


"tylko Francuzi wszelki zamach ze strony Ma- 


rokkańczyków odpierać, nie działając wcale 
zaczepnie. Pomimo to, skoro tylko Marszałek 
Bugeaud do Oranu. po nader burzliwćj podró- 
ży dnia.5, przybył, przedsięwziął natychmiast 
wszelkie środki ostrożności na wszelki przypa- 
dek. Uorganizowano brygadę rezerwową, skła- 
dającą się z 48 regimentu liniowego i 3 regi- 
mentu lekkićj piechoty, a Pułkownik Pelissier 
zaprowadził ją nad granicę Marokkańską, Dnia 
8. wyruszył sam Marszałek do Oranu, aby sta-, 
nąć na czele wojsk swoich, z którćmi się w Mi- 
serghinie miał spotkać, gdzie pierwszy odbyli 
nocleg, 
Z dnia 19. Czerwca, 
Członkami kowissyi Izby Deputowanych ku 

zbadaniu prawa o wychowaniu są PP, Tocque- 
ville, Thiers, St. Marc Girardin, Carne, Sel- 
vandy, Remusat, Qninette, Odilon  Barrot 
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i Dupin. Ani jeden z tych członków nie jest za 
prawem ministeryalnóm; każdy z nich ma coś 
do wyrzucania. Największymi jego przeci- 
wnikami są PP. Thiers i Carne: pierwszy staje 
w obronie uniwersytetu, drugi walczy za bez= 
warunkową wolnością nauczania. Wszyscy 
inni członkowie zbliżają się mnićj więcćj do 
zdańia Pana Thiersa. Niemasz przeto żadnej 
wątpliwości o sposobie, w jaki sprawozdanie 
ułożone będzie.  Komissya już się zebrała i po- 
stanowiła czynności swoje przyspieszyć. Pre- 
zesem obrała na pierwszćm posiedzeniu Pana 
Odilona Barrota, a Sekretarzem P. Marc Gi- 
rardin. Sprawozdanie nastąpi pewno jeszcze 
przed zamknięciem tegorocznego posiedzenia, 
Obrady po biórach krążyły mianowicie około 
31. artykułu tyczącego się małych Seminaryów: 
w ogóle zbijali wszyscy mówcy koncessye przez 
Parów zakładom tym i duchowieństwa poczy- 
nione, Oto jest wyciąg z mowy P. Thiersa: 

»Kwestya, powiada, o ktorą idzie, jest tak 
ważna, tak widocznie dotyczy się sprawy re- 
wolacyi francuskiej, jedynćj sercu memu 
prawdziwie drogićj sprawy, iż tą razą 
z zapałem naprzód występuję. Tak jest, ja na- 
leżę do partyi rewolucyi francuzkiej , rewolucyi 
bez jćj nadużyć i obłędów, i dla tego pragnę, 
aby wychowanie i nauka w ręku uniwersytetu 
pozostały. Powtarzają codziennie, że mło- 
dzież religijnie chować należy, i przyznaję, że 
familiom i spółeczeństwu wiele na tétin zależeć 
musi: “Ale nie słyszę nigdy mówiących, że na- 
leży chować młodzież w prawdziwym dachu 
czasu i instytucyi, w uczuciach patrotycznych, 
jakie wielkiemu przystoją narodowi, — Nie 
zdaje mi się, aby wielkie o to miano stara- 
nie, kiedy młodzież z rąk uniwersytetu wydartą 
być ma; i oddaną Jezuitom w Fryburgu lub 
Francji, Wszelkie usiłowania zdążają do tego, 
aby wychowanie świeckie zniweczyć. Temu 
się opierać i po wszystkie czasy co sił opierać 
się będę. Wyraz wolność nauczania wy- 
nałeziono tylko dla okoliczności, aby pod jego 
pokrywką prawdziwy cel ukryć, A celem tym 
jest cofnąć nas o lat 50 i w jednćj ze spraw 
najważniejszych zupełną kontrrewolucyą zrobić, 
Rewolucya francuska uświeczczyła 
wszystko, spółeczeństwo, rząd, wychowa- 
nie, usekularyzowała ona Francyą i Europę. 
Wiem ja, że powiedzą: »jesteście bezbożaymi, 
nie chcecie żadnćj religii we Francyi.« Są to 
głupie oszczerstwa, nad które wznieść Się na- 
leży, kiedy o powszechną idzie sprawę. Po 
dziś dzień, Panowie, bie jest już zasługą sta- 
wać w*obronie idei religijnych, jest to. tylko 


potakiwanie pewnej modzie i upodobania cza- 
sowemu. Nie pochlebiając ideom tym chwilo- 
wym, oświadczam, że wolę sto razy naród 
pełen wiary, aniżeli niewierny: naród z wiarą 
więcćj ma uniesienia w sprawie umysłowój, 
więcćj bohaterstwa w sprawie obrony. Gdybym 
dobrodziejstwa te w swoich miał ręku, roztwo- 
rzyłbym je dla mego narodu, pod warunkiem 
jednak tolerancyi i wolności sumienia, bez któ- 
rych żaden oświecony człowiek żyć teraz nie 
może, Ale sądzicież, że w młodzież wiarę 
wpoicie, oddając ją w ręce duchowieństwa? 
Bynajmnićj, i dowód na to przytoczę. Wiek 
ośmnasty, tak osławiony z swego niedowiarstwa, 
z czyichże on rąk wyszedł? Oto z rąk korpo- 
racyi duchownych, a wiek teraźniejszy daleko 
jest przychylniejszy ideom religijnym, aniżeli 
przeszły. Przyzna każdy, że jeśli nie jest pra- 
wowiernym, to przynajmnićj pełen jest posza- 
nowania i czci względem religii; a wiek teu 
wyszedł ze szkoły uniwersytetu. Skądże to 
pochodzi, że uniwersytet religijniejszych wy= 
daje ludzi, aniżeli ojcowie Jezuici? Oto stąd 
jedynie, że młodzieży wiary nie narzuca, Uni- 
wersytet podając naukę religii, szanował jéj 
wolność, a umysły młodzieńcze, same sobie 
oddane, nie zwróciły się do bezbożności, bo serce 
ludzkie, nie naglone do pewnych zasad, daleko 
bardzićj się skłania do uczuć religijnych. Dajcie 
mi dla całćj Francyi nauczycieli: Fryburskich, 
a zwiastuję wam Woltera. Daj Boże, aby, 
jeśli się taki pojawi, równie zdrowe serce 
i zdrowy umysł posiadał, A i to jeszcze nie 
wszystko.  Posełając dzieci nasze do księży 
katolickich, nie będziecie przecież żądali, aby 
i protestanci i żydzi toż samo uczynili? Owoż 
każda religia osobnej potrzebować będzie szkoły. 
Wtedy mielibyśmy znów spółeczeństwo z roku 
1789., w którem nie było Francuzów, tylko 
Burgundczyków, Provensalów, Bretańczyków, - 
Flamandczyków, szlachtę, mieszczan, żydów, 
protestantów, katolików. Z rewolucyą francu- 
ską runęło to wszystko, a powstał jeden naród 
zrównym duchem, z równymi prawami i po- 
winnościami. Głównem jćj dziełem jest jedność 
w każdym względzie. A cóż jest uniwersytet, 
jeśli nie jedność w wychowaniu i nauce? Kiedy 
Napoleon nowy system wychowania zaprowa 
dził, miał: podobno tylko despotyzm na myśli. ' 
Nie chcę ja z niego robić apostoła wolności, 
Jego zdaniem było, z wszystkich rozbitków 
społeczeństwo francuskie stworzyć, jedno a sil- 
ne spóleczeństwo. Ządał on wr. 1802, sty- 
pendyów dla młodzieży fracuskićj.  »Myślicie 
może, rzekł, że polęgi pragnę. Mam jéj wig- 
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cćj, aniżeli potrzebuję, Któż mi się teraz oprze 
we Francyi i całćj Europie? Nie, chcę ja spó- 
łeczeństwo utworzyć. Obejrzyjcie się na około 
was, Cóż widzicie? Wandejczyków na po- 
zór podbitych, wychodźców, którychem przy- 
wołał, księży ołtarzom przywróconych, rewo- 
lucyonistów niezgodnych, którzy się zdradzają 
ioskarzają. Nad tymi wszystkimi stoi naród, 
niewiedzący kogo słuchać, pragnący spokojno- 
ści. Takowa spółeczność nie jest przecie 
czemś dobrew, Z młodych ludzi utworzę spó- 
łeczeństwo, ożywione ideami wieku, uczu- 
ciami prawdziwego patryotyzmu, godnych na- 
stępstwa po nas i zdolnych do urzeczywi- 
stnienia prawdziwćj myśli, tych co rewola- 
cyą zrobili« To zdanie Napoleona jest i dziś 
jeszcze w pewnych względach dobre. I teraz 
nie można wychowania młodzieży partyi jakićjś 
powierzać. Nie myślę ja tak źle o Jezuitach, 
jak się zwykle o nich myśli; ale niewykroczy- 
libyście przeciw zdrowćj polityce, oddając mło- 
dzież mężom, którzy przed 20 laty w Acheul 
nanczali, którzy teraz nauczają w Fryburgu, 
którzy młodzieży powtarzają, że rewolucya 
zr. 89. jest chciwą krwi namiętnością, że klę- 
ski roku 1815. sprawiedliwą są karą za te zbro- 
dnie, że rewolucya z r. 1830. była spiskiem 
pałacowym? Smutne rozterki, które nas roz- 
dwajają, trwałyby o lat 30 dłażćj, Nowa ge- 
neracya wzrosłaby z naszemi dawnemi namiętno- 
ściami, a błogi dzień jedności Francyi w uczu- 
ciach i myślach odwłókłby się o czwartą część 
całego: wieku.« 
cad (Dokończenie nastapi ) 

Niemcy. 

"Z Bawaryi. — Dotychczasowe doniesie- 
nia z Ingolstadtu dochodzą do d. 16. m. b. 
Drogą nadzwyczajną następujące odebraliśmy 
dalsze nowiny. Noc z niedzieli na poniedzia- 
lek spokojnie przeszła, podczas kiedy załoga i 
obrońa krajowa ciągle pod bronią stały. W po- 
niedziałek w południe, gdy robotnicy z pracy 
swćj do miasta powracali, zbiegowisko znowu 
się wszczęło i ogromna massa pospólstwa ru- 
szyła do więzienia miejskiego, głośno się do- 
wagając, żeby aresztowanych z powodu wczo- 
rajszych zaburzeń 43 osób, badanych właśnie 
podówczas przez policyję, wolno puszczono, 
Oddalono ich wszelako jak się należało, a po- 
południu udali się do roboty ; ale wróciwszy o 
godz. 6 znowu się tłumami po ulicach włóczyć 
i domy piwowarów i piekarzy napastować za- 
częli. Dopiero o godz. 9. wieczorem siła zbroj- 


z ulice óczyścić i porządek przywrócić potra- 
a, 


W nocy z poniedziałku na wtorek wiele - 


osób aresztowano a ze świtem załoga znaczne 
z miast sąsiednich otrzymała wzmocnienie. Spo- 
kojność jak się zdaje zupełnie wrócila; pogrzeb 
zabitego spokojnie się odbył, a sprawcę tego 
zabójstwa z Ingolstadtu oddalono. 
e BPE | 
Z nad granicy tureckićj, dn. 3. Czerwca, 
Czarnogórcy znowu zrabowali karawanę kup- 
ców tureckich z Hercegowiny, wracających z Ra- 
guzy, część ich zamordowali, towary zabrali 
i głowy zamordowanych posłali w podarunku 
swemu władyce, który natychmiast te trofea 
odesłał i rozkazał wrócić zdobycz.  Zrabowa- 
ne towary wprawdzie były po całym kraju roz- 
rzucone, ale rozpoczęto poszukiwania, a włą- 
dyka przyrzekł Baszy tureckiemu stósowhe za 
dosyć uczynienie. : 
ną 


Rozmaite wiadomości. 


(% Tyg..Pet.) 


PAMIETNIK O WOŁYNIU 


Pana W. Borejka. 


(Artykul M. Gr.....,.....) 

(Dalszy ciąg.) RE 

»W sąsiedztwie niedalekiem wieś Bubrynnad 
Horyniem, dawna posiadłość Hulewiczów ; osta- 
tnim jéj był dziedzicem Opat Hulewicz. Spadła - 
na jego synowicę i jest w posiadaniu następców, 
Hulewiczów familia rozrodzona miała swoje pos 

siadłości w różnych częściach Wołynia. Hule-. 
wiczównie przyznają znaczne przyczynienie się 
do założenia akademii duchownćj w Kijowie 


-(Czacki ją zwiedzając, w swych zapisach umie+ 


ścił), i wystawienie téj wysokićj wieży przy 
cerkwi Pieczerskićj, a powieść między ludem 
dodaje cud w jćj wzniesienia: bo cokolwiek 
wymurowano w dzień, grzązło w ziemię, a po 
jéj zakończeniu, wybrnęła jaką dziś daje się 
widzieć. 

Niedaleko od Bubryna jest dawne miasteczko 
Hojszcza, siedlisko Kniaziów Hojskich, dziś 
własność Ipohorskich Lenkiewiczów. Dalćj wieś 
Wielohór, dawnićj Wielohorskich, odznacza 
się wysokiem zamczyskiem nad Horyniem, dziś 
w posiadaniu dziedzicznóm Józefa Małyńskiego. 
Następnie rozciągają się majątki Leduchowskich, 
nabyte od Jełowickich, do dawnćj ich posia- 
dłości Ożenina, Dalćj nad tąż rzeką Drohobaż, . 
dzielnica Xiążąt Drohobużskich, wspomniony ` 
u Karamzina nadany XX. Ostrogskim, wraz 
z Ostrogiem, późnićj należał do Koniecpolskich, 
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później do Walewskich, nabyty od Małyńskie- 
go, odprzedany Zawiszy, zostaje przy jego. 
siostrzeńcach. 

W jinućj stronie, bo na trakcie z Ostroga do 
Dubna, w pięknćm położeniu wieś Hulcza, by- 
ła własnością obywatela Podhorodeckiego, i ten 
ją upięknił.  Przywodzę co mi sam opowiedział: 
że przy biciu kamienia w miejscach skalistych 
jego gruntu, odkryty został grób dawny, w któ- 
rym dwa były kościotrupy; tych głowy były 
uwieńczone żelaznemi w zęby koronami; przy 
nich dwie figurki bronzowe na pół łokcia wyso< 
kości. = Odstąpił je Podhoredecki Generałowi 
Lewanidowi, ten je miał przesłać do Petersbur- 
ga. Te figurki widziałem; uznawano, że były 
wyobrażeniem Kastora i Poluxa, ale nie miały 
zwykłego im attributu, gwiazdek na czole. Mnie 
się zdaje, że one były oznaką godności osób 
tam złożonych. Figury obie w jednakićj for- 
mie, w zbroi rzymskićj, z królką laseczką w rę- 
ku, jak widzimy wyobrażanych wodzów i Im- 
peratorów Rzymskich. Na podstawie obu figur 
liczba arabska 1004. Jeźli to znaczy rok, był- 
by czas Bolesława Chrobrego i bliski Włodzi- 
mierza W, X. Ruskiego, ale w tym czasie zda- 
je m się nie były w użyciu jeszcze takie znaki 
liczbowe; jeźli więc nie są znakami bieroglifi- 
cznemi? Z powodu zaś, że w tych okolicach 
znaleziony był pieniążek złoty wielkości złotów- 
ki dzisiejszćj, z wyrażeniem na jednćj stronie 
Nerona, z nadpisem w około; na drugićj po- 
stać inna z napisem Rex Sarmaliae (nazwiska 
nie pamiętam), domyślano się, że te kościotru- 
py mieli być Królami Sarmacyi, : Pokazywał 
mi Czacki podobny: pieniądz w zbiorze numi- 
zmatów w Krzemieńcu. Wspomniawszy 0 czas 
sach Bolesława Chrobrego, przyszedł mi na 
myśl jego szczerbiec; miałem go w ręku kilka 
razy: forma greckiego, krótkiego pałasza obo- 
siecznego; wyjęty był ze skarbcu krakowskie- 
go przez Tadeusza Czackiego, w czasie gdy 
był delegowany, jako komissarz skarbowy: do 
rewizyi skarbcu Krakowskiego; późmćj odda- 
ny do kościoła Sybilli w Pulawach Ten palasz, 
podług mojćj uwagi, (co i Czackiego przekony- 
wało), od początku swego mógł mieć nazwisko 
Szczerbca, nie zaś od wyszczerbienia na bramie 
Kijowskićj, bo żadnćj nie miał szczerby na bo- 
kach, ale była szczerba, bardzićj dziurka, bli. 
sko. rękojeści w środku tego palasza, w którą 
koniec małego palca na wylot przechodził. Ten 
pałasz bez żadnej ozdoby; rękojeść była cala 


okręcona wąskim rzemykiem szarym, bez po-.. 


chew. Czacki utrzymywał, że tylko był ozda- 
biany przy koronacyi Królów. 


W bliskićj okolicy*wsi wspomnionćj, natra” 
fiono na zakopane srebra stołowe znacznćj war- 
tości, w majątku Pana Zwolińskiego Marszałka: 
Ostrogskiego. Srebro to pięknćj roboty, i przy 
tóm srebrne naczynia do napoju szczególnej for-. 
my. Tę jedną sztukę widziałem u Pani Stec- 
kićj w Międzyrzeczu, którą chciała nabyć. Była 
w formie baranićj głowy ze złocistemi rogami, 
które ułatwiały ujęcie naczynia ręką, W nosie 
baravićj głowy przykręcający się otwór; inny 
do wlania trunku obszerniejszy, lejkowaty mię- 
dzy rogami. Talerz czyli podstawa do wymie- 
nionego naczynia na około u brzegu miała zna- 
ki Zodiaka. Ci co tę srebra widzieli, z cyfr 
na nich będących wnosili, że one mogły nale- 
żeć do Króla Stanislaw a. Leszczyńskiego ; za- 
pewne tam skryte kiedy unikał prześladowania 
Augusta. II., albo mogły być skryte w powrocie 
z Benderu od Karola XII. 
( Dalszy ciąg nastapi.) 

z zzz 
ins Teatr Polski. 
w We Wtorek przedstawiono komedyę »Pen- 
syonarki w St. Cyr,e układ pod względem wy- 
nalazku dramatycznego godzien pochwały, pe- 
len obrazowości lego życia, jakie sobie na dwo- 
rach Ludwika IV. i Filipa V. wystawiamy. Ale 
treść i wystawa nie narodowa, a narodowćj 
nam potrzeba : . wszakżeż: polski teatr w tem 
największą dla. nas ważność mieć powinien, iż 
jest reprezentacyą narodową, Ubiory hiszpań- 
skie z samych axamitów, bławatów, pełne prze- 
pychu. Gra dobra, gładka: odznaczał się P. 
Królikowski tak deklamacyą jak akcyą. — W śro- 
dę owa grywana tu w. latach przeszłych »Le- 
ktorka« treści angielskićj, z oryginału francuz- 
kiego przeiłumaczona przez Jasinskiego. Szła 
z początku nudnie! P. B, ma postać na dobrego 
aktora, ale w istocie jeszcze nim pie jest; tym 
czasem należy się dobrze uczyć roli, aby współ- 
arlystom dobrze odbierać ich mowę, zwłaszcza 
w rozmowie żwawćj, Pierwszy P, Królików - 
ski wlał w tę przedstawę lepszą duszę: zaczęlą 
iśdź pawabnićj, a zakończyła się zajmająco, 

Druga przedstawa »Giermkowie Króla Jana« 
dla tego lepsza, Że treści narodowej: wywoła» 
ła téż oklaski i wykrzyki. Nasz czcigoday Njem- 
czewicz wymalował przecież Sobieskiego trochę 
Jekkomyślnie wdającego się w milostki, co tém 
moićj się z charakterem jego zgadza, kiedy go 
znamy jako dzielnego bohatera, czułego i przy- 
kładnego „męża i ojca: i niesforność giermków 
względem tak wojowniczego Króla nie właści- 
wa. „Muzyka P. Stadzińskiego śpiewliwa, miła 
w ogóle uchu i sercu: Król tylko i stary Hara- 
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burda nie powinniby tak wyśpiewywać; a zwła- 
szcza ufigurowana pierwsza śpiewka Króla nie 
stósowna do charakteru przez świat podziwia- 
nego oswobodziciela ; powinna ona przynajmnićj 
na bas, bez sztucznych figur i kadencyi, być 
ułożoną, a lepićj zaś jeszcze ją oddeklamować 
melodrammatycznie, albo wcale bez muzyki, 
Komu się wykonanie śpiewów nie podobało, 
niech zważy że opera krakowska dopiero. jest 
w zaczątku: zważając na to przyznać owszem 
należy, że pilność naszych artystów i starunek 
jak najlepszego wykonania były oczywiste. ) 
Między aktami odegrał P, Lubowski na for- 
tepianie dwa utwory. Pierwszy przez Thal- 
berga z zwykłą trudnością ułożony odegrał P. 
Lubowski z ogniem prawie Lisztowskin, wy- 
biciem nót prawie Thalbergowskiem: słabienie 
i wzmaganie tonu treściwe, nagradzające w wiel- 
kićj części tę melodyę, na którćj w ogóle for- 
tepianowi zbywa.  Bardzićj zajął słachaczów 
układ z pamiątek narodowych: odznaczył się 
P. Lubowski tem, wielkim mistrzom tylko wla- 
ściwem podzieleniem duszy, kiedy jedną ręką 
grając Dombrowskiego, a drugą Trzeciego Ma- 
ja, obadwa pienia z sobą zgodził. Pabliczność 
zagrzmiała oklaskami i treści i wykonaniu. 


M. B. 


Teatr polski i miemiecki. 

W piątek d. 28. Czerwca przez Niemieckich 
artystów: » Marya, czyli córka pułku, « opera 
komiczua w 2. aktach z francazkiego przez PP. 
Georges i Bayard, z muzyką Donizeltego — 
Zakończy komedya w l. akcie przez artystów 
Polskich odegrana: »Nowy sposób zawie- 
rania kontraktów.« i 


z 
W księgarni BW. Stefańskiego 
w Poznaniu wyszła z druku: n 
Msiazka do nabożeństwa 
wydana z polecenia Najprzewie- 
lebniejszego ś. p. Arcybiskupa 
Dunina w formacie mniejszym str. 837., 
i wzywa się Szanownych prenumeratorów, aby 
exemplarze swe raczyli odebrać w gotowych 
już oprawach: i 
oprawa porządna i mocna cała w skórę, 
z żółtym kantem i złoconym tytułem na 
grzbiecie e. Poni 47 tęcza 7 sgr., 
2) oprawa cała w skórę ze złoconym kantem, 
wyzłacaną obwódką na okładce i złoco- 


— 
w 


nym grzbietem .. .. . . aariin LIHARF 

3) oprawa cała w skórę z bogatém złoceniem 
20 sgr. 

4) oprawa w prawdziwy safian i z bogatćem 
SSmóm_.poouue * we ; 25 sgr. 


mit, ze złotemi lub śrebrnemi ozdobami i 
klamerami od I do 10 Talarów. 


„daży, 


Ponieważ ceny tych opraw obok swej do- 
broci są tak niskie, iż tylko przy bardzo wiel- 
kich ilościach móżna je tak było ustanowić, 
przeto Szanowni prenumeratorowie, dla któ- 
rych pewną ilość także w nieoprawionych exem- 
plarzach zostawiono, najlepiej uczynią, biorąc 
exempiarze już oprawione. 


OBWIESZCZENIE. 
Przy doszłćj pełnoletności wyłączyła Joanna 
z Mittelstidtów spólność majątku z mężem swym 
Waleryarem Mittelstidtem w Czystćm. 
Bydgoszcz, dnia 1. Czerwca 1544, 
Król Główny Sąd Ziemiański, Wydz. I. 


Pośrednictwo w czynnościach kupna i prze- 
dzierzawy i wydzierzawiania dóbr zjem- 
skich w Departamentach Poznańskim i Bydgo. 
skim, tudzież w interessach wystarania się o 
kapitały i umieszczania ich, ofiaruje niniejszem 
przy zapewnieniu najrzetelniejszćj i najdogo- 
dnićjszćj pomocy: 
Agent Herrmann Mathias, 
pod Nrem 16. ulicy Wronieckićj w Poznaniu. 


ję NZOZ PZW ZZ 
0-4. álegg, fabrykant to- | 
1 
( warow stalowych, 
0 ulica Wrocławska Nr. 6, 
poleca po najsłuszniejszych, lecz 
stałych cenach: 
noże i widelce wszelkiego gatunku, 
noże do masła i do sera, noże do ciast, 
0 hebla do ogórków, noże do bobów, noże 
kieszeniowe, scyzoryki, noże ogrodnicze, 
0 haczyki do wina szampańskiego, 
korkociągi, wszelkiego gatunku nożyczki, 
szczypce, koszyki do noży, okrągłe 
dzwonki druciane, przednie sztućce do 
narzędzi rysunkowych, siekacze i noże 
( półkoliste, mosiężne świeczniki i t. d. 
0 Angielskie brzytwy, rze- 
mienie do ostrzenia, oseiki. 
į Strzelba mysliwska, stuce- 
wy; rogi do prochu, pytle do szroty, bi- 
0 cze i biczyki, i inne narzędzia myśliwskie, 
 rapiry, szpady na sztych, szable, szpady, 
kordelasy, pistolety, krucice, szka- 
tułki (futeralikiy dla dam i mężczyzn, 
sztućce weterynarskie, troakary, na- 
rzędzia do krwi puszczania zwierzętom, 
nożyce do strzyżenia owiec. - | 
Angielskie tace do herbaty i 
koszyki do chleba w najwytworniejszych 
wzorach. Obicia na rzędy koń- 
0 skie z nowotnego srebra, upy: 
świeczniki (lichtarze), cukierniczki, ta 


ierki. 
| Kantarki, trendzle, strzemiona, 
w 


F pl 


ostrogi stalowe i z najprzedniejszego sre- 
bra nowotnego. 

Za wszelkie towary ręczę odbieraniem 
ich napowrot lub wymienianiem na inne. 
PC A DD WO > PE Z 


Prawdziwą angiel. smołę z węgla kamiennego 
otrzymał G. Bielefeld. 
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485 43 woły zaprzęgowe, 12 krów 
A dojnych, 23 sztuki AE bydła i 3 
stadnik stoją w Poznaniu do przedania. 
Bliższa wiadomość u ng 
$ Samuela Weitz, Wroniecka ul. Nr.4. 3 
ORES DA N SSAA 
Gorzelanego z Berlina polecić może bióro na 
Szerokiéj ulicy Nr. 5. na pierwszém piętrze. 


Swieżo palone Rüdersdorfskie wapno 
przedaje się nietylko w nowo założonéj wa- 
pniarni, ale też w składzie w Poznaniu przy 
ulicy Małe Garbary Nr. 11. w domu Jaffego 
po umiarkowanych cenach. 

H. O. Becker. 


Jasno-gniada klacz ze źrebięciem piękućj rasy, 
cztery lat stara, bez wady, wysoka 2 cale, jest 
na sprzedaż pod » Białym koniem“ na Podgór- 
ućj ulicy pod Nr. 2. 

Poznań, dnia 24, Czerwca 1844, 

$ Teodor Tschischwitz. 


Szanownćj Publiczności donoszę niniejszém 
najuniżeniéj, iż moje łazienki, pod Nrem 37. 
ulicy Fryderykowskićj prosto w zegar poczto- 
wy są znowu otwarte. Ponieważ są ze wszy- 
stkićm odnowione i jak najwygodnićj urządzo- 
ne, upraszam przeto o liczne ich odwiedzanie. 

Poznań, w Czerwcu 1844. 

_Maurycy Pincus. | 

Papier 
koóńceptowy, kancelłaryjny, rejestro- 
wy i listowy, stalowe pióra, wszelkie ga- 


tunki materyałów piśmiennych i rysun- 


kowych, jako i ksiązki oprawne, 
rejestra gospodarskie i 
kontrakty służby, poleca po jak 


majumiarkowańszych cenach 
Louis Merzbach, 
przy Nowćj ulicy Nr. 14. niedaleko rynku. 


Ceny u Parfumisty Fdlawir 
12 szt. mydła pachną-;6 flak. wody Kolońskiej 
cego 8 sgr. $  224-sgr. 
6 słoik. pomady 10 sgr.ż6 flak. wody Lewando- 
6 flak. olejku na włosy wy. 224 sgr. 
14 sgr. ¿l funt Karmelków 8 sør, 
w Poznaniu przy ulicy Wroclawskićj Nr, 14, 


Paryskie włośnice 
(peruki) 


robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo- 
mpu z pregan metalowemi i bez sprężyn: 
naśladowanie tak jest dokładnie, iż 


najbystrzejsze może oko niedostrzeże różnicy. 


Dla epszego przekonania się o tém moźna widzieć . 
ie włosśnice w moim sałomie strzyżenia : 


włosów. JH. Caspart, fyrer 


Wroclawska ulica w Hotelu Saskim. 


„Skład towarów i wyrobów tu- 
 reekich wprost z idonstantync- 
Polu i Azył Pawła Georgiewicza 
w iżazirze pierwszy sklep od 


rynku. poleca w ybór prawdziwyca szalów 
praa chustek , akcian jii fA ch na 
suknie, prawdziwy olejek różanny, pachnidła, 
tytuń turecki w liściach jako krajany, prawdzi- 
we fajki tureckie gładkie i pozłacane, cybuchy 
tureckie, jańczary muzyki tureckićj, oraz wiele 
innych rzeczy. 


skrzydła, w znanćj wewitę- 
trznej wartości, z drzewa maho- 
; nowego i polixandrowego, poleca $ 
* w słusznych ale słałych ce- Ć 
nach 


ż Nowe fortepiana w kształcie : 


organista Bock, 
ulica Franciszkańska Nr. 2. 


jadselkę wy 


NĄ 


L. F. Podgórski 

Z Berlina, w Wrocławiu i Poznaniu 

przy Wroclawskićj ulicy Nr. 30. | 
naprzeciwko Hotelu Rzymskiego 

i Saskiego 

poleca swój kompletny skład najwybor- 
niejszych ubiorów męzkich łaskawym 

względom Prześwietnćj Publiczności. 
GLNANŚRÓNANO NERO NNG NÓNÓWÓWÓ NAWE NANE E 

Kurs giełdy Berlińskiej, 


Na pr. kurant- 
Dnia 25. Czerwca 1844. 


Obligi długu skarbowego . . 3% 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 4 = — 


Obligi premiów handlu morsk. į — 884 — 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3] — 997 
Obligi miasta Berlina . ,.., 3% | 100} — 
» » Gdańska wT.. | — 45 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 101 1004 
> » W. X Poznańsk.| 4 | 104} | 104 
B . dito 34 |  — 99 
> » Pruss. Wschod.] 35 f — 101} 
» » Pomorskie. . . 3% | 1014 — 
. -> March. ElekiN.] 3% | 1013 | 101 
> »„ Szląskie ....| 35 þ — 1004 
Frydrychsdory . . ~.. <... — 14 134 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — 123 12} 
Disent n AA 0.0019) — 3 4 
Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 165 — 
Obligi upierw. Berl..Poczdams.| 4 | 104 < 
„Drogi żel. Magd. - Lipskiéj — f 190} | 1894 
Obligi pierw. Magd.-Lipskie . | 4 | — 1033 
rogi żel. Berl.-Anhaltskićj — [1604 | 1594 
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskie] 4 1033 — 
rogi zel. Dyssel. Elberfeld. 5 p 913 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 rż ik 
rogi żel. Reńskićj ,,,.,. 5 87 86 
Obligi upierw. Renskie 4 — 97 
» od rządu garantowane. | 34] — — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 14 1483 
Obligi upierw, Berl-Frankfort.| 4 | 1033 | — 
rogi żel. Górno-Szląskićj. . | 4 == 1214 
Sea. dito Z. B.|— Fne e 
»  -Berl-Szcz. Lit. A.ì B, | — — 1284 
«. >» Magdehb.-Halberst. 4 | 1204 as 
Dr. żel, Wrocl,-Szwidn.-Freib.} 4 | 118} | 117 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr.] 4 | 1034 | — 


